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Z POCZ.ĄTKU wszy­
stko jest jedno­
znaczne i zrozumia­
łe. Dobro to ciepło 
mapc:cynej piersi, 
sytość i bezpieczeń-

•two płynące z ufnej bliskości 
ciała rodzicielki. Zło to samot­
ność, chłód, głód i ból. Potem 
zakres tak dobra jak i zła 
znaczn,ie się poszerza, ale wciąż 
jeszcze pozostajemy w kręgu 
jednoznaczności. 

Niemowlęctwo trwa krótko. 
Wra z z nim, obok zrozumia­
łych zna.ków: "piusów" i "mi­
nusów" mnożą się "pytajniki". 
Każdy niesie za sobą potencjal­
ne niebezpieczeństwo. Dlatego 
przychodzi się małej istocie z 
pomocą, u zbra ja ją do życia. 

TADEUSZ BUSKI 
Jest to proces uczenia i sprzę­
żonego z nim okaleczania. u..: 
jawniania, pokazywania i u­
trwalania w percepcji jednych 
a:;-pektów rzeczywistości i o­
ślepiania na inne. Nie 2.namy in­
nej mo.ż1iwości aby syn mógł 
rozumieć ojca, aby ludzie mo­
gli współdziałać i współistnieć 
ze sobą. 

Nazywanie świata, r zeczy, 
zjawisk, formułowanie pojęć, 
norm i zasad można porównać 
do -wznoszenia bezpiecznego do­
mu, w którym człowiek odcina 
się od tego co groźne, nieraz­
poznane, niebezpieczne. Gdyby 
proces ten udało się dopr owa­
dzić do doskonałości, pozatrza­
skiwać ostatnie okiennice tego 
domu i pozalepiać najmniejsze 

Ą>ary, ludzko§~ osiągnęłaby 
sta n gnuśnego szcz.ęścia. Byłby 
to koniec jej rozwoju, a artyś­
ci przestaliby być potrzebni. Tak 
człowiek w swej ograniczonoś­
Ci mógłby sobie wyobrazić raj. 
Jesteśmy na drodze do tego 

raju, ale cel jest jeszcze tak od­
legły, że nie widać go za naj­
dalszym nawet horyzontem. Jest 
więc w niedoskonałym świecie 
sporo miejsca dla artystów. Ar­
tystą zaś bywa człowiek, kiedy 
w nazwanej, uporządkowan'ej i 
oswojonej rzeczywistości odkrY­
wa jej nowe nieoczekiwane a­
spekty. Artystą więc bywać mo­
że i bywa prawie każdy, choć 
mianem tym obdarzamy jedynie 
nielicznych, którzy swoje zdzi­
wienia, olśnienia, a nierzadko 
bolesne porażenia potrafili w 
szczególny sposób ~zekazać in­
nym. Artysta to ,.źle wychowa­
n e" dziecko, które widzi, relłgu­
je i czuje trochę lub zupełnie 
i n a c z ej. 

Dla rodziny zabarykadowa­
nej w szczelnym domu, jest pe­
ryskopem wysuniętym na ze · 
wnątrz. Dzięki niemu nieraz. 
możemy zweryfikować swoj4 
wiedzę o tym, co dalej, na ze­
wnątrz ; niekiedy tak dalece, że 
decydujemy się na przebudowę 
i rozbudowę domu. 

Jednym z takich artystów, z 
których nazwiskami łączy s ię 
przełomy w naszym myśleniu i 
odbieraniu świata, był niewąt­
pliwie Fra nz K afka. Niektór e z 
jego u tworów są zapisami tego 
szczególnego doświadczenia, ja­
kim jest bra k "przystosowania" 
do uporządkowanego (przez ko­
go innego), logicznego, najnor­
malniejszego świata. Takim u­
tworem .jest m. in . .,Ameryka", 
której adaptację sceniczną 
Grzegorzewski zrealizował na 
scenie Teatru Folskiego we 
Wrocławiu. 

* W PRZEDSTAW lENIU o­
glądamy młodzieńca i­
mieniem Ka·rl Rossma n 

w jego drodze przez Amerykę, 

realną l metaforyczną zarazem. 
Ta droga to po prostu· jego ży­
cie, jego los. Jest weń uwikła­
ny nie wiadomo dlaczego, dą­
ży nie wiadomo dokąd. Podej­
muje różne próby aktywności, 
przeciwstawiania się ślepem·J 
przypadkowi, walki o godność. 
Przypomina jednak pływaka w 
silnym nurcie wezbranej rzeki, 
w której nawet gdy się posu­
wa pod prąd lub w bok, obiek­
tywnie tylko zmienia szybkość 
spadania. W g·runcie rzeczy jest 
bezbronny. Posiada niejasne ro­
zeznanie swego położenia, co 
czyni jego sytuację - w oczach 
obserwatora z boku - tym dra­
matyczniejszą. Karl nie jest he­
rosem zmagającym się z losem. 
Jest zwykłym uwikłanym czło.: 
wiekiem. J a k większość z na<>. 

Przedsta wienie kwestionuje 
potoczną logikę życia. Stajemy 
- my, widzowie - niejako po­
nad linearnym czasem, bieg 
zdarzeń oglądamy z perspekty­
wy, w której pewne zasady, np. 
sprzężenie między przyczyną i 
skutkiem n ie obowiązują, rela­
tywizują się. Jak we śnie albo 
jak nieraz w życiu, gdy się do­
brze n a d tym zastanowić. 

,.Ameryka" - jak wi!:kszo~ć 
prac Grzegorzewskiego - jest 
przedstawieniem trudnym. U­
przedzam. Uprzedzonych zaś za­
chęcam do s·konfrontowan:.l 
swoje j wrażliwości z tym dzie­
łem. Mo?.e chociaż niektórzy 
przekonają się, że ono n i e­
s i e. Niesie w świat dziwny, a 
realny. Niesie w krainę sztuki, 
oparte j n a odk rywczej in t.uicji 
sprzę-gniętej ze świadomością i 
dyscypliną formy. Nie jest już 
dziś dla nikogo zaskakująca 
niezwykła zdolność Grze.gorzew­
skiego na dawania przedmiotom 
nowych imion i nieoczękiwa­
nych fu nkcj i. Ale umiejętność 
ta wykorzystan a właśni e w p~a­
cy n a d prozą Kafk i, odznacza­
j ącą się podobnymi właściwo~­
cia mi, przynosi rezultaty szcze­
gólne. 

Rog er Garaudy, jak przypo­
mina o tym teatralny program, 

Na zdjęciu: Sce na z "Ameryiu". N a pie rw!!i z.yut planie: Krzysztof Globisz {Karl). Fot. W . Plewiński 

napisał: ,.Trudno z:--.a)eźć dla 
d z,ieła Kafki lepszą definicję ni ·t 
jego własny sąd o mala r stwie 
Picassa. Podczas pierwszej wy­
stawy kubistycznej w Pra dze 
J anouch powiedział o Picassie; 
,.To sam owolny de forma tor". 
"Nie sądzę - rzekł Kafk a. -
On po prostu notuj e te znie­
kształcenia, które nie prze­
niknęły j eszcze d o naszej SWI ·•­

domości. Sztuka jest lustre'll, 
k tóre "śpieszy się", jak zega­
r ek". Jakoś poelobnie dzieje ~-, ~ 
z przedmiotami w il'lscenizacji 
Grzegorzewsk iego. Przyjrzyjcie 
się tramwajo wym pantografo•n 
w t ym przed stawieniu! 
Każde przedstawienie można 

oceniać pod w ieloma kątam i. 
Nie każdemu, a n awet nie 
większości można postaw ;.< 
znak nrawclziwf'i rzetelno~ci. O­
tóż ,.Amer··k~" jPst przPcl <o tr~ ­
wieniem r zetelnie zrob i o-

n y m we w szy stkich w arstwa ch 
i na wszystkich planach. Ude­
r za - nie po raz pierwszy , gd~­
Grz·egor zewski pra cuje z Ra ct­
wanem - organiczna j edność 
m uzyki z inny mi komponentami 
spektaklu. Imponują aktorzy, 
których j est tu wielu , a którLy 
wkładają wysiłek nawet w 
drobne ep izody na trzecim pla­
nie. 

Znowu u Grzegorzewskiego 
zadebiutow ali młodzi wykonaw­
cy. W roli Karla wystąpił K rzy­
sztof Globisz, ujawniający du­
żą wrażliwość i odsłaniający 
chyba prawdziw y kawałek swej 
własnej "duszy dziecka". Dobrze 
poradzi ł sobie z rolą Delamar­
che'a Jerzy Dom jnik. o którego z 
pocz",tkn trochf' siP bnłcm. bo w 
nierwszei chwili niemv R obin­
son (7n<>komite wei~cie Rogu­
~ł~vJ·") T ;" (l v ) .;..,,r hv f!O PSlnV:'~ ł 

w cici1. Bardzo mi siG spodobała 

Monika Rasiewicz gdy w chwi­
li przesłu·chania K arla , bez jed­
:lego słowa, ujawniła wyraziście 
co się dzieje w głowie i sercu 
Teresy.- Zapamiętuje się ze 
spektaklu sporo indywidualnoś­
Cl aktorskich: D_9.nuty K isiel, 
J a dwigi Skupnik, Izabelli Su!­
-Połabińskiej, Ryszarda K otysa, 
Jerzego Schejbala, Andrzeja 
Wojaczka, Eliasza K uziemskie­
go i innych. 

Mówi się o p otrzebie solidn ej-
. pracy jako niezbędnym waru n­

k u naszej pomyślnej egzysten­
cj i. "Ameryk a" - niezależnie od 
teg;o. czv ktoś polubi to przed­
stawienie czy n ie, jest przykła­
dem takiej pracy w teatrze. 

T eatr Polski w e Wrorławiu: ,,A­
mery l< a " Fran za Kafk i w przekt:a 
d zie .Juliusza Kytlryńs ldego. Ad -
t ac ja. reżyseria i sc enof;' r a fia: e­
r zy G rzegorzewski. Mu?:yk a ! -~pni­
słPW Radw:'ł n. Prem ier a 26 /Paź­
d zie rnika 1980. 


